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  =     POLSKA na MORZU

Po siódmym walnym zjeździe
VII W alny Zjazd Delegatów Ligi Morskiej 

f Kolonialnej, który się odbył w dniach 7 i 8 ma­
ja b. r. w  Poznaniu, wykazał wielki wzrost li­
czebny naszej organizacji oraz niezmiernie w y­
soki poziom ideowy.

Poziom obrad na plenum i w Komisjach w y­
kazał wysokie wyrobienie społeczne delegatów, 
a także wielkie zainteresowanie pracą Ligi — 
jej ideologią i programem.

W alny Zjazd Delegatów, któremu przewod­
niczyli: prof. Pawłowski i poseł Surzyński (o- 
baj z Poznania) — został zaszczycony obecno­
ścią J. Eks. Biskupa Morskiego ks. Okoniewskie­
go oraz Wicepremiera Kwiatkowskiego i Mini­
stra Komunikacji Ulrycha.

W icepremier Kwiatkowski wygłosił piękne 
przemówienie, w którym zaznaczył, żc przed 
15-tu i 10-u laty piętrzyły się wielkie trudności 
na drodze do realizowania polskiego programu 
morskiego t. j. floty handlowej i własnego por­
tu Gdyni. I oto w tym trudnym czasie zjawia 
się Liga Morska i Kolonialna. Ona rozpowszech­
nia w społeczeństwie akcję uświadamiania o po­
trzebie własnych statków, portów, wszczepia 
w świadomości społecznej podstawowe wiado­
mości o korzyściach stamtąd płynących.

To wszystko przyczyniło się, że realizacja 
programu morskiego staw ała się łatwiejsza. 
Gdybyśmy z naszej polityki morskiej chcieli 
wyciągnąć wnioski dla całego życia polskie­
go to — kończył Pan Prem ier — „jestem prze­
konany, źe nie miną dwa pokolenia, a cała Pol­
ska będzie tak wielką, tak pewną siebie, tak 
dumna ze swojej pracy, tak potężna, — jak dziś 
jest to wszystko, co mianujemy tym jednym 
słowem symbolicznym — Gdynia**.

Piękne przemówienie p. Wicepremiera zo­
stało przyjęte burzliwymi oklaskami i stało się 
następnie przedmiotem rozważań i refleksyj po- 
zjazdowych. W istocie Liga Morska i Kolonial­
na skupia w swych licznych szeregach w szy­
stkich Polaków doceniających znaczenie posia­
dania dostępu do i na morze. I na tym właśnie 
odcinku LMK prowadzi swą stałą pracę dziś 
już nietylko propagandową lecz i rzeczową, 
programową. Toteż symbol Gdyni w życiu 
ogólno - polskim daje otuchę i wiarę we. w łas­
ne siły na drodze do budowy Polski mocar­
stwowej. Imponująca i krzepiąca atmosfera Zja­
zdu dała możność dokonania owocnej i zgodnej 
prucy w Komisjach, w  których uchwały zo­
stały następnie jednogłośnie przyjęte przez ple­
num Zjazdu. Zapoznajemy się z najważniejszy­
mi z nich. A więc w sprawach kolonialnych: 
Naczelnym dążeniem na czas najbliższy winno 
być dążenie do uzyskania własnych kolonu. 
W tym celu winno nastąpić jak najdalsze skon­
centrowanie środków i sił LMK. Polska, której 
przyrost naturalny musi znaleźć ujście przede 
.Wliyitkim w rozwoju miast, przemysłu i han­

dlu, staje dzisiaj wobec konieczności wystąpie­
nia na forum międzynarodowym z żądaniem 
rozwiązania problemu surowcowo - kolonialne­
go. Zjazd powitał z uznaniem wystąpienia Rzą­
du Polskiego na forum międzynarodowym w 
sprawach surowcowo-kolonialnych, wyrażając 
przekonanie, źe wystąpienia te są zapowiedzią 
dalszej planowej i nieustępliwej akcji, celem za­
dośćuczynienia naturalnym potrzebom rozwo­
jowym Polski.

Zjazd wypowiedział się również w kwestii 
emigracyjnej. Polska, która była zawsze 
krajem licznego wychodtźwa, której układ 
stosunków społecznych, zarówno w mieście 
jak i na wsi, wymaga niezależnie od in­
nych środków (kolonizacja wewnętrzna i od­
pływ ludności wiejskiej do miast) — nowych 
terenów dia ekspansji ludności — zmuszona 
jest żądać terenów emigracyjnych, dogodnych 
dla osadnictwa rolniczego, na których można 
by umieścić część przyrostu naturalnego lud­
ności wiejskie].

Biorąc pod uwagę, że na ziemiach polskich 
znajduje się jedno z największych skupień ży­
dowskich, że ponadto Polska już po wielkiej 
wojnie przyznała żydom, wyrzuconym z Rosji 
Sowieckiej, prawo obywatelstwa — Polska ma 
więc prawo i musi domagać się, aby kwestia 
emigracji żydowskiej z Polski była rozstrzy­
gnięta w oparciu i przy pomocy instytucyj mię­
dzynarodowych oraz przy pomocy międzyna­
rodowych kapitałów. Dla postawienia sprawy 
powyższej na praktycznym gruncie, W alny 
Zjazd polecił Zarządowi Głównemu wystąpić 
do Rządu Polskiego z propozycją zwołania 
w tej sprawie konferencji międzynarodowej 
z udziałem zainteresowanych państw. W spra­
wach Obrony Morskiej zapadła uchwala, aby 
w przeciągu najbliższych 2 łat, każdy z Okrę­
gów LMK własnym kosztem sfinansował budo­
wę 1 ścigacza wojennego. Wobec zbliżającego 
się zakończenia zbiórki na łódź podwodną, — 
nowe cele i zadania stają przed nami. Serja ści- 
gaczy torpedowych, zbudowanych na polskiej 
stoczni dla naszej floty wojennej oto nasze 
szczytne zagadnienie chwili.

W sprawach morskich Walny Zjazd wypo­
wiedział się za koniecznością dalszej rozbudo­
wy Gdyni, utrzymania i zabezpieczenia praw 
polskich w  Gdańsku oraz stworzenia rodzime­
go przemysłu okrętowego na wybrzeżu, który 
byłby zdolny do zaspakajania wszystkich po­
trzeb naszej floty wojennej i m arynarki handlo­
wej, tak w zakresie budowy okrętów, jak i ich 
remontu. Ważnym jest stwierdzenie Walnego 
Zjazdu, że stan posiadania gospodarczego ży­
wiołu polskiego na Pomorzu nie powiększa się 
w dostatecznej mierze. W alny Zjazd wezwał 
przeto Zarząd Główny LMK do największej 
czujności nad kształtowaniem się stosunków go­



spodarczych prowincji nadmorskiej oraz zaape­
lował do czynników rządowych o wydatne po­
parcie żywiołu polskiego w rolnictwie, rzemio­
śle, handlu, spółdzielczości i przemyśle.

W sprawie dróg wodnych śródlądowych 
W alny Zjazd zwrócił uwagę powołanych czyn­
ników, aby realizując roboty wodno-kornunika- 
cyjne, przede wszystkim uwzględniły: a) regu­
lację W isły dla celów żeglugi na całym obsza­
rze od Zagłębia do (Jdańska w raz Dolnym Sa­
nem, b) wykonanie w  jak najkrótszym czasie 
połączenia W arty z Wisłą, przez budowę ka­
nału W arta — Gopło w raz z przedłużeniem 
regulacji W arty w  górę do Konina. Następnie 
Walny Zjazd ustalił jako dalszą zasadę nasze­
go programu wodno - komunikacyjnego: a) 
wschodnie drogi wodne powinny być handlowo

skierowane na Wisłę a nie na wschód, b) na­
leży zbadać dokładnie sprawę połączenia Bał­
tyku z Morzem Czarnym przez Wisłę, San, 
Dniestr, P rut i Dunaj.

Pozatym  uchwalono szczególną troską ota­
czać sprawę wychowania morskiego młodzie­
ży, oraz zorganizować specjalnie tanie obozy 
i wycieczki dla drobnych rolników oraz robot­
ników miejskich i wiejskich.

Jak wynika z tego przeglądu prac i dezyde­
ratów  programowych VII Walnego Zjazdu, 
plón jest bogaty. Na zakończenie Zjazdu zo­
stała w ybrana Rada Główna w składzie 
100 osób, poczym część Delegatów wyjechała 
do Gdyni, gdzie zostały złożone wieńce na mo­
gile Gen. Orlicz-Dreszera.

L i s k ó w - G d y n i a
Lisków — wzorowa wieś polska — jak 

mało słów, a wiele myśli w nich zawartych. 
Wieś ta była przed laty jak inne, rzucona wśród 
pagórków, falujących łanów zbóż, szumiących 
lasów i rozlanych szeroko rzeczułek — gdzie 
w nawpół kurnych chatach ludzie wiedli życie 
tak szare i ubogie jak szarą i ubogą była wieś. 
Do tej wsi jednej z wielu przed laty przyszedł 
młody kapłan pełen życia zapału — jak szło 
tylu innych kapłanów, lecz tylko ten potrafił 
dotrzeć do mózgu i serca ludzi wsi — ks. pra­
łat Bliziński. Twórczej inicjatywie dzielnej jed­
nostki w yszła na spotkanie dobra wola groma­
dy wsiowej i dokonano wielkich rzeczy. Dźwig­
nięto wieś z jej beznadziejnej nędzy wegetowa­
nia do poziomu wielkiego środowiska pełnego 
twórczych myśli idei, czynów świadomego 
swej ważkiej roli w  życiu społeczeństwa i pań­
stwa. Dźwignięto wieś moralnie i materialnie. 
Z ubogiej wsi powstała — wieś wzorowa. Po­
w stała nie z hojnego gestu i rozmachu wielkie­
go pana, ani ze szczodrą ręką rozsypywanych 
pieniędzy przemysłowca jakiegoś filantropa — 
stw orzyły ją drobne chłopskie oszczędności 
wysupływane z wysiłkiem z węzełków w rogu 
szarej jak ziemia chusteczki, zza podszewki po­
łatanej, przepojonej potem sukmany, z dna kwia- 
ciastej, zawierającej odświętną przyodziewkę, 
skrzyni. Do księdza wyciągały się z tym wdo­
wim groszem guzowate, popękane zczerniałe 
dłonie — ksiądz miał zaufanie gromady. Ksiądz 
prałat Bliziński zorganizował te drobne kapi­
tały chłopskie na sposób spółdzielczy. Spół­
dzielczość zdała w ręku tego kryształowego 
człowieka egzamin sprawności. — Spółdziel­
czość okazała sję w  całej pełni swej piękności 
ideowej, okazując się nietylko pewnym syste­
mem gospodarczym, ale i znakomitą szkołą 
kształcenia charakterów. Najwięksi wrogowie 
spółdzielczości milkną i chylą głowy na wspo­
mnienie Ljskowa. Lisków osiągnął takie rezul­
taty w spółdzielczości, jakimi pochlubić się mo­

że, jedynie, wzorowy pod tym względem i słyn­
ny na cały świat kraj morski Dania. Długa jest 
lista zorganizowanych na sposób spółdziel­
czy instytucyj o charakterze społecznym i go­
spodarczym, które istnieją w Liskowie.

I tak:
1. Młyn parowy, założony w 1919 roku, 

gdzie często przywiezione zboże gospodarze 
wymieniają od razu na kwity do piekarni spół­
dzielczej.

2. Piekarnia spółdzielcza założona w 1913 
roku, mająca obecnie nowy wspaniały budy­
nek, stanowi własność Stowarzyszenia Rolni­
czo - Handlowego.

3. Spółdzielcza cegielnia i betoniarnia, któ­
rą założono w 1919 roku pod nazwą „Liskow­
ska Spółka Budowlana4* zajmuje teren przeszło 
5 hektarów gruntu, posiada piec hoffmanowski. 
Zrobiła ona wiele dla rozwoju budownictwa 
ogniotrwałego w Liskowie, w ostatnich cza­
sach zaś wprowadziła w całym Liskowie piękne, 
jednolite ogrodzenie siatkowe.

4. Mleczarnia Spółdzielcza, założona w  ro­
ku 1911. Dziś może się pochlubić przeszło dwo­
ma tysiącami członków i 15 filiami o bardzo 
rozległym promieniu działalności. Filie te do­
starczają mleko albo śmietankę do wyrobu 
słynnego w całej Polsce „masła liskowskiego*4. 
Mleczarnia ma wszystkie potrzebne nowocze­
sne m aszyny oraz wytwórnię lodu sztucznego 
dla swej chłodni. Budynek mleczarni wygląda 
bardzo gustownie, zdradzając podobieństwo 
dworku wiejskiego lub podmiejskiej o estetycz­
nym wyglądzie willi. Istnienie mleczarni spół­
dzielczej przyczyniło się w wysokim stopniu do 
rozwoju w okolicy hodowli — zaczęto zważać 
na wysokość mleczności krów i procent tłuszczu 
w mleku. Obecnie wiele gospodarstw większość 
swego dochodu czerpie z mleka. W  związku 
z tym, powstała i szkoła hodowlana. I tu znów 
nasuwa się uparcie podobieństwo do morskiej 
Danii, wszak dobrobyt Duńczyków opiera sto



runki rozwoju dla naszej wsi są lepsze. Lisków 
jako symbol zrealizowany, wcielony w czyn 
musi rosnąć, potęgować się, obejmować najdal­
sze obszary i zakątki — i Polski A i Polski B.

Cienie życia wsi polskiej rozedrze błysk ża­
rówki w chacie chłopskiej, brud swój i nędze 
zmyje ona w budynku kąpielowym, podniesie 
swój stan materialny w instytucjach spółdziel­
czych zakładanych na wzór Liskowa. Pokole­
nie młodej Polski swą wizją szklanych domów 
z pierzchliwej złudy przekuje w twardy, dzwo­
niący rytmem pracy, czyn. Nie łudźmy się, że 
będzie to łatwo. Wiele jeszcze złamać przyjdzie 
uprzedzeń warcholstwa, gnuśności przy tym 
wyścigu pracy, niekiedy znojniejszym niż w y­
ścig krwi. Lecz tempo pracy rośnie. Długo bu­
dowano Kraków, o którym mówi własne ludo­
we przysłowie „nie od razu Kraków zbudowa- 
no“, krócej budowano Gdynię, która rośnie, zaj­
muje coraz większy pas wybrzeża morskiego. 
Nasze hasło na dziś: Na całym morskim pol­
skim wybrzeżu — Gdynia. Dla niej potężne za­
plecze wsi polskich — takich jak Lisków, a w te­
dy dopędzimy i prześcigniemy Duńczyków.

Skilef Naiort

przede wszystkim na eksporcie własnymi stat- 
kami-chłodniami doskonałego masła śm ietanko­
wego duńskiego na rynki przemysłowej, fa­
brycznej Anglii, gdzie masło to uzyskuje wyso­
ką cenę. Lisków pod względem spółdzielczości, 
m leczarstwa i pod względem ogólnego rozwoju 
kulturalno-społecznego obog gospodarczego jest 
niejako miniaturą Danii i przypomina do złu­
dzenia jakąś Rokild lub którąś z wsi duńskich 
w okolicy Fridribsborgu na Zelandzie.

Jak w każdej większej wsi duńskiej, tak w 
polskim Liskowie istnieje poza tym budynek 
kąpielowy, dom ludowy, szkoła zawodowa, 
szkoła powszechna, sierociniec.

Duńczycy są w lepszym od nas położeniu ma­
ją takich wsi jak Lisków dużo, my mamy poza 
Liskowem podobnych wsi zaledwie kilka. T rze­
ba jednak pamiętać o tym, że Dania jest pań­
stwem morskim, że z wielu klęsk i opresji w 
które popadała podnosiła się zawsze dzięki te­
mu, że zawsze pozostawał jej wolny szeroki 
oddech mórz, który dawał jej dostęp do odleg­
łych najlepszych rynków świata, gdy Polsce 
już w pierwszych rozbiorach zaciśnięto powróz 
na szyi, odcinając dostęp do morza. Dziś w a­



R a d o s n e  d o m k i
Między żelaznymi dźwigami Mola W ęglo­

wego, obok przesuwających się pociągów peł­
nych i pustych chwytaków, krążących na dłu­
gich, żelaznych liniach — znajdują się budynki 
portowe jedynego prawie prywatnego tow a­
rzystw a okrętowego „Polskarob“ albo „Robur“.

Jest to towarzystwo, zorganizowane spe­
cjalnie dla eksportu węgla z Polski — i odgry­
wa ono rolę dość znaczną, gdyż 39 procent 
ogólnego eksportu węgla załatwia „Polskarob‘4 
— resztę zaś to jest 61 proc. — inne firmy.

W  swej dotychczasowej pracy osiągnęło ono 
bardzo znaczne rezultaty — przewiozło na 
swych statkach — „Roburach“ — niezliczoną 
wprost ilość ton węgla.

Lecz nie o tym będziemy pisać. Już prawie 
każde dziecko w Polsce wie dobrze, że Pol­
ska najwięcej wywozi zagranicę węgla.

Chcielibyśmy natomiast napisać o innych 
sprawach ważnych a mało znanych — miano­
wicie o warunkach w jakich pracują robotnicy 
„Roburu“.

Tuż obok budynku, gdzie mieści się biuro 
portowe — z jednej strony ciągną się wzdłuż 
mola, a obok torów kolejowych, boiska sporto­
we do piłki nożnej, do siatkówki, kort teniso­
wy, zaś z drugiej w pewnym oddaleniu wznosi 
się mały, o ścianach koloru cynobru, jednopię­
trow y budynek, specjalnie przeznaczony dla 
robotników.

Schludne schody prowadzą na piętro, gdzie 
znajduje się kantyna robotnicza i świetlica.
Szczególnie miłe wrażenie robi świetlica. P ro­
ste w stylu ludowym krzesła, otaczają równie 
proste i skromne stoły. Na ścianach wiszą port­
rety, a między różnymi dostojnikami, na hono­
rowym miejscu, znany działacz kaszubski An­
toni Abraham, ten, co to samego Wilsona w P a­
ryżu błagał o przyłączenie ziemi kaszubskiej do 
Polski. Dziś jego doczesne szczątki leżą w wie­
czystym  spokoju na oksywskim cmentarzu, 
a wśród ludu nadmorskiego żyje o nim wdzięcz­
na pamięć.

Piękne ornamenty o motywach kaszubskich, 
znajdujące się na ścianie, pogłębiają ten miły 
i skromny obraz świetlicy.

W łaśnie jest krótka przerwa. Grupa robotni­
ków spożywa swój skromny posiłek. Znajduje 
się tutaj — obok świetlicy specjalna kuchnia 
gazowa dla robotników, gdzie każdy może od­
dać do odgrzania śwój posiłek.

Robotnicy są weseli i uśmiechnięci. Na za­
kurzonych od przeładowywanego węgla tw a­
rzach — jaśnieje uśmiech zadowolenia. I nic 
dziwnego, bo przecież każdy szczegół w tym 
portowym domu robotniczym przeznaczony 
jest po to, by robotnik wzamian za pracę otrzy-

m ywał nietylko pieniądze, lecz znalazł troskli­
wą opiekę i kulturalne warunki życia.

Tymi samymi schludnymi schodami z świet­
licy schodzi się do poszczególnych rozbieralni. 
Bo każdy robotnik, przychodząc tutaj do 
pracy zostawia w specjalnej szafce swe w yj­
ściowe ubranie a zakłada robocze. Rozbieralnie 
są czyste, szatnie na ubrania wygodne. Podob­
no — gdy „Polskarób44 budowała ten dom dla 
robotników — w porcie odnoszono się dość nie­
ufnie do tego przedsięwzięcia. „Zobaczycie*4 — 
mówiono — robotnicy w szybkim czasie poni­
szczą wasze eleganckie urządzenia44. — Jednak 
nie poniszczyli — lecz wprost przeciwnie widać 
pewną dbałość o jaknajlepszy wygląd i zacho­
wanie tych poszczególnych zdobyczy.

Rozbieralnie, świetlica, kantyna — to jesz­
cze nie wszystko. Oto obok rozbieralni znajduje 
się elegancka o kaflowych ścianach sala do ką­
pieli. Urządzeń kąpielowych, jakie tam zasto­
sowano może śmiało pozazdrościć niejeden 
miejski zakład kąpielowy. Bo czego tam nie 
ma. Jest wszystko co może zapewnić robotni­
kom wygodną i kulturalną kąpiel.
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Te nowoczesne urządzenia w porcie są zbu­
dowane w tym celu, aby robotnik kończąc pra­
cę wychodzi z portu czysty, - wymyty. Toteż 
gdy spotyka się podczas którejś ze zmian, w y­
chodzących z pracy robotników portowych — 
trudno doprawdy rozpoznać w nich tych sa­
mych zamorusanych od pyłu węglowego ludzi 
pracujących przy chwytakach, czy na pokła­
dzie ładującego statku. Tak schludnie i czysto 
wyglądają. I dlatego weseli wracają do swych 
domów, często własnych domów.

Bo z tymi własnymi domami to znów inna 
historia. Firma „Polskarob“ dopomaga tym, 
którzy pragną mieć w łasny domek, zbudowa­
ny na własnej parceli. I gdy którykolwiek z ro­
botników ze swych skromnych oszczędności 
rozpoczyna budowę, firma chętnie mu udziela 
pożyczek na ten cel — bez żadnych trudności. 
Rezultatem tej pomocy i zachęty jest już około 
60 domków własnych, nie w gromadnych do­
mach robotniczych, lecz na własnych parce­
lach.

„Nie ma to jak własny kąt — mówią robot­
nicy „Roburu“ — skromny, ale swój. Człowiek 
czuje się panem u siebie, no i wypocząć moźe!“ 
Robotnicy ci mają swój wyrobiony sąd 
w  sprawie budowy domów robotniczych. 
W  pewnym liście przesłanym do komisji bu­
dowlanej Komisariatu Rządu wypowiadają się 
gromadnie w tej sprawie. Stwierdzają oni 
w tym liście, źe nie chcą mieć udziałów w bu­
dowie zbiorowych domów dla robotników. 
„Robotnik — piszą —• głowa i żywiciel rodzi­
ny, gdy wraca do domu po ciężkiej pracy musi 
mieć spokój do wypoczynku. Tego wypoczyn­
ku nie może mu zapewnić mieszkanie w domu 
zbiorowym, gdzie są ustawicznie hałasy, gdzie 
w dodatku najczęściej robotnicy mieszkają 
w  lokalach jednoizbowych14.

MIESIĘCZNIK „SZKWAŁ"  P O W S T A Ł ,  JAKO PI­
SMO,  KTÓRE MIAŁO SZ ERZ YĆ  W  ŚR ODOWISKU  
MŁODZ IEŻ OW YM PROPAGANDĘ S P R A W  JA C H ­
TINGU MORSKIEGO i W Y C H O W A N I A  M O R ­
SKIEGO W  OGÓLE.

W  T Y M  CELU Z O ST AŁ O  PRZEJĘTE PRZEZ  LI­
GĘ MORSKA I KOLONIALNĄ OD AKADEMICKIE­
GO ZWIĄZK U MORSKIEGO.

TY MCZ AS EM,  MIMO TEGO ZASADNICZEGO  
PRZENACZENIA,  MIMO SPECJALNEGO CHARAK­
T E RU  — PISMO TO ZACZĘLI  O T R Z Y M Y W A Ć  
BEZPŁATNIE  P R A W I E  W S Z Y S C Y  CZŁONKOWIE  
P O PIE RA JĄC Y, O RÓŻNEJ SKALI ZA IN TERESO­
W A Ń  —  W  DODATKU W  OLBRZYMIEJ  WI ĘK­
SZOŚCI  NIE MŁODZIEŻ.

U C H W A L O N Y  PRZEZ VII W A L N Y  ZJAZD DE­
L E G A T Ó W  BUDŻET NA ROK OBECNY,  JAK R Ó W ­
NIEŻ U C H W A Ł A  KOMISJI  W Y D A W N IC Z O  - PRA-
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Niejednego może zdziwić to rozwodzenie się 
nad faktem, że robotnicy „Roburu“ mają ele­
ganckie urządzenia sanitarne, budują własne 
domki. Nic dziwnego raduje nas każdy ciekaw­
szy fakt, jaki się w ydarza w Gdyni, każdy 
objaw posuwania się naprzód w pracy porto­
wej. A cóż dopiero gdy chodzi o sprawę stopy 
życiowej robotnika portowego.

Robotnik gdyński jest niewątpliwie młody i 
nie ma rzecz oczywista tej tradycji i tego w y­
robienia, jakim cechuje się robotnik portowy 
z Hamburga czy Antwerpii, ale co najważniej­
sze — robotnik gdyński — świadom jest tej 
swojej odrębnej polskiej roli. O tym dojrzewa­
niu robotnika gdyńskiego, o tym, że w  gruncie 
rzeczy nie skory jest do ulegania różnym złud­
nym hasłom, jakie przedostają się tutaj z zew­
nątrz, świadczy choćby przebieg tegorocznych 
obchodów w dniu 1-ym maja.

Nie tylko, źe pochody pierwszomajowe mia­
ły przebieg spokojny, lecz na transparentach 
zamiast międzynarodowych haseł robotniczych 
— uderzał tu i ówdzie napis: „Żądamy budowy 
własnej stoczni okrętowej11.

To już jest niewątpliwy dowód, źe robotnik 
gdyński rozumię swą wartość, ceni swą odręb­
ność — i żąda słusznych spraw, w imię roz­
woju pracy morskiej, w imię własnego dobro­
bytu.

Gdynia nadchodząca — to nietylko port hu­
czący pracą, miasto ludzi dzielnych, przedsię­
biorczych — to również portowe świetlice i 
domy robotnicze, to małe schludne domki 
z pięknymi ogródkami, rozsypane wokół Gdy­
ni, do których po sen i odpoczynek w racać bę­
dą spracowani robotnicy portu.

Pierwsze domki już są — domki radosne.

S O W E J  TEGO ZJAZDU USTALIŁY ,  ŻE JEDYNIE  
„MORZE"  /  POLSKA NA MORZU",  JAKO PISMA  
O CHARAKTERZE OGÓLNYM,  BĘDĄ O T R Z Y M Y ­
W A N E  PRZEZ  CZŁON KÓW  BEZPŁATNIE.

PISMA N AT O M IA S T  O CHARAKTERZE SP EC ­
JA LNYM,  JAK „ S P R A W Y  MORSKIE  I KOLONIAL­
NE",  „SZKWAŁ" ,  GAZETKA MO R SK A ", W Y D A ­
W A N E  BĘDĄ TY L K O  DLA P REN UM ERA TO RÓ W.

S T O S O W N IE  PRZETO DO T Y C H  U C H W A Ł  
„ SZK WA Ł"  JUŻ OD NASTĘPNEGO NUMERU NIE 
BĘDZIE P R Z E S Y Ł A N Y  CZŁONKOM LMK BE Z ­
PŁATNIE,  LECZ JEDYNIE TY M,  K T ÓR Z Y  OPŁA­
CĄ PRE NUM ERATĘ ROCZNĄ W  W Y S O K O Ś C I  
6 ZŁOTYCH.

CZŁONKOWIE  POPIERAJĄCY,  O PŁ AC AJĄ CY  
50 GR MIESIĘCZNIE,  BĘDĄ MOGLI N AT O M IA S T  
O T R Z Y M Y W A Ć  BEZPŁATNIE  PO  /  EGZ. „MORZA"  
NA 2 CZŁON KÓW  LUB PO 1-YM EGZEMPLARZU  
„POLSKI  NA M O R Z U " —  ZALEŻNIE OD W Y B O R U ,
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Wywóż zboża a Gdynia
W szystk im  jest w iadom e, że P o lska  

w  ostatnim  7-leciu w yw ozi znaczne ilości 
zboża. Jak  to są znaczne ilości w y k azu ­
je choćby fakt, że dla ich przew iezien ia nale­
ża łoby  w  1935 roku zużyć 62 ty siące w a ­
gonów  kolejow ych, co stanow i VA> ty s ią ­
ca długich pociągów  to w aro w y ch . O lb rzy ­
mią część tego zboża sp rzedaliśm y krajom  
odległym . Zaledw ie */5 część sp rzed an a  b y ­
ła  naszym  bezpośrednim  sąsiadom  (Niem­
com ); V5 sp rzedaliśm y  krajom  zam orskim  
i 7 b odległym  krajom  europejskim .

Z pow yższego  w ynika, że zboże nasze 
w inno być głów nie w yw ożone drogą m or­
ską, bow iem  do k ra jów  zam orskich  w iedzie 
ty lko  droga m orska, zaś do odległych k ra ­
jów  europejskich p rzew óz drogą w odną 
zaw sze  będzie tań szy  od p rzew ozu  koleja­
mi. I rzeczyw iście , w  tym  sam ym  1935 r. 
p rzew ieź liśm y przez p o rty  w  Gdyni i G dań­
ska 776 tys. ton, co stanow i p rzeszło  V3 
(83%) całego  naszego  w yw ozu  zbóż. W y ­
w óz ten posiadał jednak do tychczas znaczne 
w ady. M ianowicie o lbrzym ia część zboża 
by ła  w y sy łan a  p rzez G dańsk. Co jest w  tym  
z łeg o ?  O tóż ziarno, w y sy łan e  przez  porty , 
p rzechodzi długą drogę. N ajprzód zboże jest 
p rzenoszone z w agonów  do dużych sk ładów - 
elew ato rów . Jeżeli e lew ato ry  te są puste, to 
czynność tę m ożna w ykonać natychm iast. 
Jednakże sk ład y  w  G dańsku są n iezby t po­
jem ne i n iejednokrotnie w agon ze zbożem  
m usiał długo czekać na sw oją kolejkę. A to 
kosztuje i to drogo. Za każde 24 godzin „po- 
sto jow ego“ trzeb a  „słono“ zapłacić. R ów ­
nież i p rzenoszenie zboża do śp ichrzy  gdań­
skich jest nieco p rzes ta rza łe . W  now oczes­
nych e lew ato rach  czynność tę u sku teczn ia­
ją udoskonalone szybko działające m aszy ­
ny. N astępnie zboże jest w  tych  składach 
p rzechow yw ane, czyszczone i so rtow ane. 
T utaj rów nież są po trzebne now oczesne 
m aszy n y  szybko i dokładnie działające. 
Je s t to tym  bardziej konieczne, że do portu  
nadsy łane jest zboże różnolite: czyste  i za ­
nieczyszczone, suche i m okre, lekkie i c ięż­
kie, o w ysokiej zaw arto śc i b iałka i niskiej. 
Z tej m ieszaniny w y b ra ć  należy  partię  5—6 
t f s .  ton jednolitego ziarna, gdyż statk i za­
zw yczaj bardzo  duże, zab ierają  pod pokład 
zboże ty lko jednego gatunku — jednolite. 
Zgrom adzenie tak dużej partii dla jednego 
statku  nie jest ła tw e. T rzeba  bow iem  pa­
m iętać, że dla p rzew iezien ia 6 tys. ton zbo­

ża trzeb a  zużyć 10 pociągów  40-to w ag o ­
now ych.

Jednocześnie to w ar nagrom adzony  musi 
być ubezpieczony. Następnie, gdy przyjdzie 
czas w ysy łk i, zboże jest znów przenoszo­
ne na  sta tek . I tutaj znów  są konieczne no­
w oczesne m aszyny , k tó re  pozw alają prędko 
i tanio naładow ać.

Zboże nasze, idąc przez Gdańsk, może 
być w yw ożone p rzez  kupców  gdańskich, 
bądź polskich. W  p ierw szym  w ypadku han­
del nie zaw sze jest p row adzony  w imię ży ­
w otnych  in teresów  polskiego rolnictw a. Dla 
p rzyk ładu  w y s ta rc z y  podać s tan d ary zac ję  
zboża. Kupiec gdański chce ty lko zarob ić: 
w szy stk o  jedno komu sprzedaje  i co sp rze­
daje, by leby  sp rzed aż  ta dała  mu zysk. Nie­
jednokrotnie kupiec taki m oże w y w ieźć  za ­
granicę ziarno np. licho oczyszczone bądź 
n aw et n iesortow ane. W ów czas zag ran i­
cą w y rab ia  się opinia, że produkt pol­
ski jest lichy. P oza tym  G dańsk na przeno­
szenie zboża z w agonu do e lew ato ra  i dalej 
na s ta tek  sporo  zarab ia . Z arab ia  rów nież 
na przechow yw aniu , czyszczeniu  i na ubez­
pieczeniu ziarna. A w szystko  to są czynno­
ści bardzo  drogo opłacane, a dochody naj­
częściej idą do kieszeni niem ców  gdańskich. 
P rzec ież  400 tys. m ieszkańców  G dańska nie­
omal ty lko z tych  dochodów  dostatn io  się 
u trzym uje. P o za  tym  kupiec gdański chętniej 
ładow ał zboże na sta tk i niem ieckie, n iż pol­
skie.

I te raz  nasuw a się pytanie, dlaczego do­
tychczas nie w yw oziliśm y w iększych  ilości 
zboża p rzez  G dynię. O dpow iedź jest ła tw a  
i k ró tk a : nie m ieliśm y tam  ani e lew atorów , 
ani też odpow iednich u rządzeń  p rzeładun­
kow ych  dla ziarna.

Obecnie budow a dużego, now oczesnego 
e lew ato ra  uw ieńczona jest pow odzeniem . B ę­
dzie on posiadał m aszy n y  potrzebne do czy ­
szczenia i so rtow an ia  ziarna. W szy stk o  to 
pozw oli sk ierow ać nasz w yw óz zboża p rzez  
drugi w łasn y  port — G dynię. Pozw oli to za­
trudnić liczne rzesze robotników , u rzęd ­
ników , jednocześnie sk o rzy sta  z tego i lud­
ność .m iejska w  G dyni i całe rolnictw o. 
Bow iem  im tańsze będą w szelkie k o sz ty  
handlow e kupca w  porcie, tym  w y ższą  cenę 
będzie m ógł płacić rolnikowi za jego ca ło ­
roczny  trud.

B. D.
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Dokąd JechaC na urlop
Gdy w r. 1933 zostały zorganizowane, 

w  sposób bardzo zresztą prymitywny, pierw­
sze obozy morskie dla członków LMK, nikt nie 
przypuszczał, że akcja ta na przestrzeni zaled­
wie kilku lat rozwinie się tak dalece.

Kilkuletnia zaledwie praktyka w organi­
zowaniu obozów wykazała bowiem niezbicie, 
że zasadniczym celem obozów jest nie tylko 
udostępnienie niezamożnym członkom LMK 
spędzenia miłych wakacyj nad morzem, lecz że 
obozy są doskonałym środkiem przyśpieszają­
cym osiągnięcie zasadniczych zadań LMK 
w  dziedzinie propagowania haseł zjednoczenia 
całego społeczeństwa do przebudowy państwa 
na mocarstwo morskie i kolonialne. Obozy mor­
skie dodatnio wpływają na zwykłych, biernych 
członków Ligi, którzy ograniczając się do r e ­
gularnego płacenia składek członkowskich nie 
poczuwają się do obowiązku czynnego współ­
działania w propagowaniu i realizowaniu haseł 
Ligi, przekształcając ich na członków entuzja­
stów, na ludzi czynu, na zapalonych wyznaw­
ców idei przebudowy państwa na mocarstwo 
morskie. Tacy członkowie propagują hasła 
LMK w najodleglejszych zakątkach Rzeczypo­
spolitej, werbują nowych członków i zakładają 
nowe Koła LMK, organizują uroczystości, aka­
demie, Święta Morza i rozpowszechniają prasę 
Ligi, tacy członkowie — ludzie świadomi swo­
ich celów i zadań, stają się nieustający w mobi­
lizowaniu środków na FOM i FAK. A stwierdzić 
możemy, że obozy w większości wypadków 
wywierają taki właśnie dodatni wpływ na 
uczestników.

Przy tym wszystkim co powiedziano w y­
żej trzeba jeszęze zaznaczyć, że obozy, ścią­
gając na wybrzeże duże ilości członków, nie 
tylko udostępniają tym członkom zapoznanie 
się z żywiołem morskim, który na większości 
wywiera nieodparty i długotrwały urok, rzuca 
ten prawdziwy czar, któremu nie sposób jest 
się oprzeć, lecz co ważniejsze ludzie ci mają 
możność naocznie przekonać sic, że kilkunasto­
letni wysiłek społeczeństwa do opanowania 
żywiołu i podporządkowania go najistotniej­
szym interesom państwa nie poszedł na m ar­
ne. Gdynia; urządzenia portowe i przemysło­
we, statki, stocznie i t. d. napawają każdego

obywatela dumą i wzmagają chęć przyczynie­
nia się choć w drobnej części do realizacji 
śmiałych lecz istotnych i ważnych zamierzeń 
dalszych w tej dziedzinie.

Gdy człowiek obserwuje pióropusze dymu 
unoszącego się z kominów parowców lub biel ża­
gli ńa tle bezmiaru wód myśl mimowoli skiero­
wuje się do naszych wciąż jeszcze olbrzymich 
potrzeb w dziedzinie rozbudowy portów, floty 
i oorony wybrzeży. Jedynie w bezpośrednim 
zetknięciu z morzem człowiek jest w stanie 
zdać sobie sprawę z jego piękna i siły. Do tego 
celu służą więc obozy morskie LMK i cel ten 
jest tak wielki, że korzyści jakie członkowie 
uzyskają z możności taniego wypoczynku 
i zdrowych morskich kąpieli schodzą na plan 
drugorzędny.

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że jeśli 
obozy wywierają tam dodatni wpływ na człon­
ków dorosłych, to na bardziej wrażliwą i bez­
pośrednią młodzież kół szkolnych wpływ ten 
obozy wywierają w daleko silniejszym jeszcze 
stopniu. Oczywiście młodzieży nie można kar­
mić jedynie hasłami, trzeba ją raczej zespolić 
z żywiołem wodnym, trzeba aby młodzież po­
kochała i zainteresowała się morzem, a potem 
dopiero przywiązanie to przerodzi się w zrozu­
mienie naszych potrzeb i każe młodzieży przy­
stąpić do szeregów entuzjastów sprawy mor­
skiej. Takim czynnikiem zespalającym młodzież 
z morzem jest uprawianie przepięknego sportu 
żeglarskiego. Dlatego też LMK organizuje rok 
rocznie obozy żeglarskie dla młodzieży szkol­
nej nad jez. Narocz na Wileńszczyźnie.

Chociaż obozy w roku bieżącym obejmują 
około 6000 uczestników, a wycieczki do Gdyni, 
Gdańska oraz do Paryża obejmują rzeszę kilku­
nastotysięczną. LMK projektuje w najbliższej 
przyszłości uruchomienie obozów dla szerokich 
rzesz robotników i chłopów, dostosowanych do 
skromnych budżetów obywateli, którzy stano­
wią większość wśród członków LMK. W ten 
sposób realizacja hasła, że przez rozwinięcie 
akcji obozowej, rozwinie się celowa i słuszna 
propaganda idei morskiej wśród najszerszych 
mas naszego społeczeństwa, stanie się już 
w najbliższym czasie rzeczywistością.

Michał Skiema.



O B O Z Y  ZA G R A N I C A O B O Z Y  W K R A J U

7.

1------
i1i

6-

i—5. 4.

1

3. 2.

1

1.

L.P.

O
bóz 

w 
,,B

ak
ar"

 
st. 

kol. 
Suszak

O
bóz 

w 
,,B

ok
a 

K
otarska"

 
st. 

kol: 
Z

elenike 
+)

O
bóz 

w 
E

forei

i 
O

bóz 
nad 

jez. 
j 

żarnow
ieck

im

O
środek 

że­
glarski 

nad 
jez. 

N
arocz

K
urs 

żeglarski 
nad 

jeziorem
 

T
rockim

i

Im
. 

G
en. 

O
rlicz-D

reszera

i

N
A

Z
W

A
O

B
O

Z
U

1 
' 

' 
: ■ 

./''i.

jak 
w

yżej

Jugosław
ia 

nad 
m

orzem
 

A
driatyckim

R
um

unia 
nad 

m
orzem

 
C

arnem

Nad 
jez. 

żar­
now

ieckim
 

(P
om

orze)

W
ieś 

K
upa 

pow\ 
P

ostaw
sk

i 
((nad 

j. 
N

arocz)

T
roki 

k. 
W

ilna

M
ieroszyn

 
k. 

R
ozew

m
 

(nad 
pełnym

 
m

orzem
)

M
IE

JSC
E

O
B

O
Z

U

jak 
w

yżej

jak 
w

yżej

!
Dla 

człon
k

ów
 

d
orosłych

 
LM

K
 

(k
oed

u
k

ac.) .....

Dla 
starszej 

m
łod

zieży 
szk

oln
ej

- 
- 

.
-

,
v

Dlą 
kół 

szk
ol­

nych 
LM

K
 

(m
łod

zież)
| 

(koedukac- \

jak 
w

yżej

Dla 
człon

ków
 

LM
K 

— 
d

oro­
słych

 
(k

oed
u

k
ac.)

i
r*

DLA 
K

O
G

O
 

JE
ST

 
O

R
G

A
N

IZ
O

W
.

jak 
w

yżej

jak 
w

yżej

|

W
yp

oczyn
k

ow
o-

turystyczny

W
y szk

olen
iow

o- 
w

ypoczynkow
y 

(żeglarstw
o 

ś 
ód- 

lądow
e 

i 
m

orsk 
e)

W
yszk

olen
iow

o- 
w

ypoczynkow
y 

(żegl. 
śród 

ląd., 
gim

nastyka, 
p

ły­
w

anie, 
odczyty, 

ogn
isk

a)

W
yszk

olen
iow

y 
(żeglarstw

o 
śród­

lądow
e 

na 
w

łas­
nym 

taborze, 
gim

­
nastyka. 

p
ływ

a­
n

ie)

P
rop

agan
d

ow
o- 

w
ypoczyn

kow
y 

(O
dczyty, 

gim
n

a­
styka. 

pływ
anie, 

zw
iedzanie 

w
y­

brzeża 
i 

p
ortów

)

C
H

A
R

A
K

T
E

R
O

B
O

Z
U

Od 
2 

lipca 
do 

28 
sierpnia

I 
turnus 

2—
28. V

II
II 

turnus 
2—

2S.V
111

Od 
2 

do 
28 

lipca

i 
Od 

2 
1‘pca 

do 
27 

sierpnia
I 

turnus 
2—

27.V
II

II 
turnus 

2—
27 

.V
III

jak 
w

yżej

jak 
w

yżej

!
Od 

1 
lipca 

do 
28 

sierpnia
I 

turnus 
1—

2S.Y
1I

II 
turnus 

1—
28.V

III

Od 
15 

czerw
ca 

do 
31 

sierpnia

C
Z

A
S

T
R

W
A

N
IA

jak 
w

yżej

W 
p

en
sjon

a­
tach 

letn
isk

o­
w

ych

W 
nam

iotach
 

4-o 
osob

ow
ych !

W 
nam

iotach

jak 
w

yżej

1
•W 

schronisku
 

LMK 
na 

salach
 

ogóln
ych

W 
nam

iotach
 

;2-u 
osobow

ych
 

lub 
w 

dom
kach

 
cam

p. 8-o 
osob.

Z
A

K
W

A
T

E
-

R
O

W
A

N
IE

jak 
w

yżej ii

jak 
w

yżej

[

jak 
w

yżej

jak 
w

yżej 'I

jak 
w

yżej

- 
i •

jak 
w

yżej

4 
razy 

dziennie
■

W
Y

Ż
Y

­
W

IE
N

IE

i 
jak 

w
yżej 

(23 
dni)

jak 
w

yżej 
(23 

dni)

.
1

jak 
w

yżej 
(25 

dni)

l ___________1

|

jak 
w

yżej

jak 
w

yżej

i i

Jeden 
turnus 

(4 
tygod

­
nie)

1

Jeden
tydzień

M
IN

IM
A

L
­

NY 
C

Z
A

S 
P

R
Z

E
B

Y
­

W
A

N
IA

| 
Za 

jeden 
turnus 

295 
zl

Za 
jeden 

turnus 
270 

zl

Za 
jeden

 
turnus 

250 
zł

Za 
jeden

 
turnus—

60 
zł

i 
-

Za 
jeden

 
turnus—

50 
zł

Za 
jeden

 
turnus—

70 
zł

1 
tydzień 

22 
zł

2 
tygod. 

43 
„

3 
tyged- 

64 
,,

4 
iygod. 

85

W
Y

SO
K

O
ŚĆ

O
P

Ł
A

T

! 
; 

I 

50

i
50

i

60 40

[ 
| 

200

!

40

1

500
1

PO
JE

M
­

N
O

ŚĆ
 

JE
D

N
O

R
A

Z
. 

NA 
O

SÓ
B

jak 
w

yżej

22 
doi 

w 
ob

ozie 
1 

dzjeń 
w 

W
iedniu

 
K

oszt 
nie 

ob
ejm

u
je 

paszportu, 
wiz 

i 
dojazdu 

do 
gran

icy

i ■
20 

dni 
w 

ob
ozie 

5 
,, 

zw
iedzania 

i 
K

oszt 
nie 

ob
ejm

u
- 

1 
je 

paszportu, 
w

izy 
i 

i 
dojazdu 

do 
gra­

nicy

jak 
w

yżej

i 
v

80 
proc. 

zniżka 
na 

kolei. 
Op 

eka 
na­

uczyć. 
i 

lekarska

jak 
w

yżej 
(op. 

lek. 
zap

ew
n

.)

Specjalne 
ulgi 

ko­
lejow

e 
dla 

u
czest­

ników 
obozu 

(op
ie­

ka 
lekarska 

stała)

U
W

A
G

I

W

W
YKAZ 

OBOZÓW
 

O
R

G
AN

IZO
W

AN
Y

C
H

 
W 

LECIE 
PRZEZ 

ZARZĄD 
GŁÓW

NY 
L. 

M

+) 
W 

razie 
w

ystarczającej 
ilości 

chętnych 
zorganizow

any 
zostanie 

obóz 
w 

O
m

iszu 
(Split 

w 
Jugosław

ii). 
— 

K
oszt 

280 
zł.



Jak wygląda gospodarstwa rolne w Paranie
II.

Podstawowymi roślinami w gospodarstwie 
kolonisty są kukurydza i czarna fasola, zwana 
inaczej diżonem. Kukurydza stanowi doskonałą 
paszę dla koni, nierogacizny i kur, rzadziej jed­
nak służy za pokarm dla człowieka. Włosi zu­
żywają kukurydzy stosunkowo dużo, robiąc 
z niej polentę czyli małmazję, ale nasi koloniści, 
z wyjątkiem pochodzących z Małopolski 
wschodniej mamałygi nie lubią i używają kuku­
rydzy tylko w postaci specjalnie przyrządzo­
nej mąki, zwanej fasyną, którą posypują fizon, 
zajadany powszechnie z mięsem i zastępujący 
przy obiedzie nasze ziemniaki i chleb.

Kukurydza jest pierwszą rośliną, którą się 
sadzi po spalonym lesie.

Osadnik po przybyciu z Europy otrzymuje 
zwykle działkę pokrytą dziewiczym lasem 
i częstokroć doznaje przerażenia na widok ol­
brzymów drzewnych puszczy parańskiej. Tym ­
czasem walka z tą puszczą do rzeczy trudnych 
nie należy. Specjalnym narzędziem zwanym 
fojsą i podobnym to tasaka, zaokrąglonego na 
końcu i osadzonego na trzonie wycina się pod­
szycie, to jest krzewy, drobniejsze drzewka, 
trzcinę i t. p. Większe drzewa tnie się siekie­

rą, a największe — nieraz pozostawia się na 
polu. Cięcia lasu dokonywuje się normalnie w 
okresie od maja do września a w końcu paź­
dziernika lub listopada podpala się. Po w ypa­
leniu pozostaje na polu dużo grubych gałęzi 
i pni, ale tym przejmować się nie należy. Trze­
ba natychmiast chociażby na drugi dzień po 
spaleniu lasu, kiedy jeszcze popiół stopy parzy, 
zabrać się do sadzenia kukurydzy, robiąc doł­
ki motyką albo zwykłym zaostrzonym kołkiem. 
Sadzić należy co 1 metr 20 centymetrów po 3 
lub 4 ziarnka. Na kwartę ziemi (jedna czwarta 
część alkiera czyli zgórą pół hektara) wysiewa 
się zwykle 10 lirów ziarna. Zbiór przy dobrym 
urodzaju winien dać od 15 do 18 kalgierów (kal- 
gler na miarę ma 120 litrów a na wagę 90 kilo­
gramów).

Na polu po świeżo wypalonym lesie jedy­
nym zabiegiem rolnika jest sadzenie i późny 
zbiór. Na polu uprawnym natomiast kukurydza 
wymaga pielenia, którego się dokonywuje bądź 
zwykłą gracą, bądź pielnikiem.

Kukurydza się nie sypie i dlatego zbiór ku­
kurydzy może się odbywać bez pośpiechu w 
czasie wolnym, od innych zajęć. Zwykle kolo­
niści polscy obrywają kaczany podczas tam­



tejszej zimy, to jest w  czerwcu i lipcu, kiedy 
kukurydza jest dojrzała zupełnie.

Wielki wpływ na wynik zbiorów kukury­
dzy ma odpowiednia selekcja nasienia.

Najłatwiej selekcji dokonywać na polu w  o- 
kresie zbiorów. Należy wybierać rośliny o ka­
czanach, umieszczonych nisko, jako łatwiej 
znoszące w iatry, a pomiędzy kaczanami w y­
bierać takie, które mają najwięcej rzędów i są 
pokryte ziarnem do samego czubka, nie two­
rząc nigdzie pustych miejsc. Natomiast wiel­
kość kaczana nie odgrywa poważniejszej roli, 
gdyż na nią wpływa prawie wyłącznie urodzaj­
ność gleby.

Kukurydza jako pasza tania nadaje się 
szczególnie do tuczenia świń. Koniom i mułom 
daje się ją zamiast nieuprawianego w Paranie 
owsa.

O ile kukurydza służy głównie za pokarm 
dla zw ierząt domowych, o tyle czarna fasola 
czyli fizon jest powszechnym pokarmem ludz­
kim.

Odmian fasoli w  Brazylii we wszelkich ko­
lorach jest dużo, ale najsmaczniejszą i najbar­
dziej cenioną jest fasola czarna, która w prze­
ciwieństwie do fasoli europejskiej nigdy się nie 
przejada.

W  Brazylii nie ma obiadu i kolacji bez mię­
sa, które jest jednym z najtańszych artykułów  
żywnościowych. Dnia 15 kwietnia bież. roku 
w  Kurytybie, stolicy Parany, płacono po pół­
tora milrejsa czyli po przeliczeniu na naszą w a­
lutę po 50 groszy za kilogram wołowiny.

Natomiast ziemniaki są drogie i uważane za 
artykuł luksusowy, dostępny tylko dla boga­
tych i tych, co je uprawiają. Tak samo chleba 
brazylianie używają niewiele. Pszenicę zaczęto 
uprawiać w Brazylii na większą skalę od nie­
dawna, a żyto, na ogół dość liche — można

spotkać tylko na polskich koloniach i to nie
wszędzie.

Fizon, posypany i pomieszany z mąką ku­
kurydzianą czyli fasyną albo też z mąką ma­
niokową, doskonale zastępuje ziemniaki i chleb 
przy potrawach mięsnych, a przy dodaniu tłu­
szczu jest doskonałym sam przez się pokar­
mem, gdyż zawiera dużo krochmalu i lekko- 
strawnego białka.

Sadzi się fizon w listopadzie między kuku­
rydzą albo samodzielnie w odległości od 60 do 
100 centymetrów, zależnie od żyzności gleby. 
Zbiór odbywa się latem w najgorętszym mie­
siącu w Paranie — lutym.

Pszenica i żyto są uprawiane w Brazylii 
tylko w trzech prowincjach południowych, do 
których należy i Parana. Uprawiają tylko od­
miany jare. W prawdzie żyto ozime udaje się 
również, ale po trzech latach w yradza się 
i przestaje krzewić się. Uprawa żyta rozszerza 
się bardzo powoli. Sieje się je głównie na w ła­
sny użytek. y

Natomiast uprawa pszenicy, popierana bar­
dzo przez rząd brazylijski, który chciałby unie­
zależnić się od przywozu z Argentyny czyni 
duże postępy. Pszenica brazylijska nie może 
równać się ani z argentyńską, ani z europej­
ską, w yradza się szybko, ale posiada zbyt za­
pewniony wew nątrz kraju i dlatego należy ją 
uprawiać.

Sieje się pszenicę i żyto w czerwca i lipcu 
a żniwa są dokonywane w  grudniu. Sieje się 
rzadko w porównaniu z siewem w Polsce, bo 
zaledwie 60 litrów na hektar. Urodzaje bywają 
wcale dobre. Ażeby zapobiec śnieci, nasienie 
pszenicy należy bajcować w roztw orze sinego 
kamienia.

O innych u&rawach w następnym numerze.
Michał Pankiewicz.

Świętojańskie zwyczaje nad morzem
Ano, zbliża się do nas ludzie, — św ięty  Jan 

w czerw cu. Po zielonym świecie nadejdzie i do każ ­
dej w ioski zapuka. Zacny, w ielm ożny patron, — w ia­
domo!

Już ci, odkąd tylko św iętojańskie sobótki zaczę­
to na górach, czy  na polanach palić, — a było  to 
dawno, bardzo daw no temu, jeszcze w  czasach po­
gańskich, — w serca, w oczy i na tw arze ludzkie 
zaw sze jakaś św iatłość przedziw na zstępuje.

A nigdzie tyle spraw  niezw ykłych z dniem św ię­
tego Jana się nie łączy, co w łaśnie na ziemi kaszub­
skiej i na pom orskiej. Bo to patron w odny i nad­
w odny. Jakżeby  więc on Św ięty  w ielm ożny mógł 
zapom nieć o Pom orzu, k tórego zw ą „krajem  tysią­
ca jezior**. A co dopiero pow iedzieć o rybackich 
w ioskach kaszubskich, k tóre  leżą nad brzegam i mo­
rza?  S taw  w yschnie, jezioro predzej listowiem  za- 
rośnie, a m orze będzie zaw sze takie samo, — wiel­
kie, że okiem nie zm ierzyć i nigdy, w upał naj­
w iększy, nie .w ysychające.

M ają tedy ludziska ci nadm orscy ogrom ny res­
pekt przed św iętym  Janem . Cuda się przy  tym  dzie­
ją i cudow ności! Jak  sta re  obyczaje każą — zacz­
nijm y od sobótek.

W  przeddzień, w  wigilię św iętego Jana. zbiera się 
w szędy w iejski naród  pom orski p rzy  paleniu og­
nisk. Rzadko kiedy na polu. bo co dośw iadczeńsi lu­
dzie pow iadają, że jak takie pole chociaż krzyuę 
ogień wypali, — nie będzie na nim urodzaju. M iej­
sce tedy  pod ognisko trzeba  w ybrać  łąkow e, albo 
ugorne, z w idokiem  na cz te ry  strony  św iata .

Obchodnicy p rzy  tym , naprzykład  w kaszubskich 
okolicach m iasta W ejherow a, to nielada chłopcy. 
Z m uzyką ciągną do ogniska. Zaw sze fajnie harm o­
nia przrygrywa, a do w tóru  dudni bęben. K rzyk 
i rw etes, kiedy w reszcie śmielsi z g rom ady zaczną 
skakać przez płonące rusztow ania chróstu. W esoło 
im p rzy trzasku ją  parobkow ie z batów . Kiedy zaś 
już po skakaniu i w szyscy się sporo zadyszą  i w o ­
kół ogniska zasiędą, cgąs w tedy  nadchodzi na śpie­



w y chórem  takich pieśni, jak np.: — „Hej, na czółna! 
Hej ,na łodzie!...“

Albo:
W itaj, Janie z Bolesław a,

M asz się staw ić przed W acław a,
3 o |k ró l tak rozkazuje.
Iż ciebie p o trzeb u je !“

T a pieśń św ięto jańska, to jedna z najstarszych . 
O czyw iście, że w tedy przodują głosem dziew częta. 
P rzed e  w szystkim  z ich losem łączą się te św ięto­
jańskie obrządki. Dla nich to bowiem tajem ne, naj- 
p rzedziw niejsze sp raw y  odbyw ają sie w dniu tym, 
w iążąc w szelkie koleje niew ieściego życia z uroka­
mi w iary, nadziei i miłości.

Już tego dnia sobótkow ego, n iew iasty nie p róż­
nują. K rw aw nik zb ierają, białą koniczynę Oraz liście 
klonu i lipy. W szystko  na to, aby szczęście w łasne­
go domu w zdrow iu i w urodzie ubezpieczyć na 
przyszłość. Dnia tego bowiem ow a zieleń zerw ana, 
a sk rzę tn ie  do kom ory przyniesiona, lek odtąd od 
w ypadku stanow ić może, najlepszy lek na w szystk ie 
m ożliw e choroby i choróbska. Tak praw i każda s ta ­
ra, a zapobiegliw a gospodyni. A kuratność jest przy 
tym  w skazana. Tak na ten przykład  bylicę z korzon­
kam i i w ęglikam i w nich uzdraw iającym i przeciw  
chorobom . — zryw ają  kobiety punktualnie w połud­
nie, gdy słońce najw yżej stoi na niebie. O północy 
zaś — w ybierają  się. jako s ta ry  zw yczaj każe, — 
na poszukiw anie kw iatu paproci.

Co o tym  kw iecie paproci ludzie pow iadają, to 
każdy  wie. Ma on przynieść szczęście, spełnienie ży ­
czeń, skarb  zakopany, i co kto żyw nie chce. Szukają 
też  w ięc ludzie za kw iatem  paproci od najdaw niej­
szych czasów  nie tylko na Pom orzu, ale w szędzie, 
szukają  po lasach, w ąw ozach i na dróg rozstajach, 
głow ią się przy tym  i d rą  przyodziew . A kw iatu — 
jak nie ma, tak nie ma. Nikt go praw dziw ie dotąd 
nie znalazł. Ani najzm yślniejsza kobieta, ani n a j­
dzielniejszy chłopiec, czy  gospodarz. Ale w iara ludz­
ka w idać tak jest nieustąpliw a, jak silne jest i p rze­
możne ponad wszelkim rozum em pragnienie i tęsko- 
ta  za czym ś najpiękniejszym  na ludzkim św iecie, na 
łez padole.

Są w praw dzie ludzie, co pow iadają, że już ja ś ­
niejący  w nocy kw iat paproci widzieli, ale zdała. — 
„Jakby  szklane oko patrzyło , mieniąc się czerw o­
no !“ — pow iadają. Może i widzieli, ale pew no że ra ­
czej z im aginacji. Bo tłum aczą sie potym  tacy, że to 
ciernie im w poprzek drogi do nieprzebycia stanęły, 
a to znów lęk i zgroza. Bo niby nagle zły  duch im 
się ukazał w postaci małpy, wilka, a najczęściej 
dziada-w ędrow nika. k tó ry  z tyłu zaw ołał tak prze­
raźliw ie, że jakże tu się było nie odw rócić w tedy!... 
A w łaśnie sta re  podanie przykazuje, że w ty ł pa­
trzeć  nijak nie wolno, bo do kw iatu paproci prow a­
dzić ma tylko i jedynie prosta droga. Jakże tu jed­
nak prostą drogą po św iecie chodzić? Zawsze tam 
człow iek, choć wie, że nie wolno, coś w życiu po­
kręci i zaw sze tam jakąś k rętą  dróżkę pierw ej w y­
bierze...

Za to kobiety pew niejsze w różby ciągną—z św ię­
tojańskich wianków. Temu nikt nie zaprzeczy. 
W  w ioskach pow iatów  kościerskiego i kartuskiego 
na Pom orzu, są np. przeliczne sposoby „łapania m ę­
żów** według wróżby. D ziew częta rzucają splecione 
wianki na wodę jeziora, a chłopcy za nimi w ło­
dziach uganiają. Bywa też, że panny rzucają swe 
wianki i na drzew a. Czyj w ianek — pow iadają — 
na gałązce drzew a zawiśnie, ta dziew czyna ma za­
pewnione zam ążpójście w tym roku.

Są takie też panny co ciekaw e będąc, jak też ich 
p rzyszły  mąż w yglądać ma, chw ytając się dośw iad­
czonego sposobu. Tak np. w S tarzynie  w powiecie 
gdy księżyc z za chm ur w yjdzie, zam iatają  proch 
z drogi. Czasem  k tó raś w tum anie pyłu piękną po­
stać m łodziana zobaczy, czasem  diabła z kozią b jód - 
ką i różkam i, a najczęściej chyba nic, prócz kurzu. 
W tedy rozpacz wielka, bo panna o rok będzie s ta r ­
sza bez ślubu, bez m ęża.

Inne panny np. w w iosce G órze do źródł.a cho­
dzą, aby w nim tw arz  ukochanego zobaczyć. T akie 
zaś dziew częta, k tóre w szystko  zw ykle k ry ją  w ta ­
jem nicy, cichutko a tnilczkiem pod poduszkę sw oją 
do snu dziew ięć rodzajów  kw iatów  sobie podkładają. 
W szystko  w tedy zależy od tej św iętojańskiej nocy! 
Bo z k tórym  m łodzieńcem  dziew czyna taka z ryw ać  
będzie kw iaty  w e śnie — ten jej w ym arzony i w y­
brany.

R ozm aite są zw yczaje  i w ierzenia św iętojańskie 
na ziemiach aaszego Pom orza, a już chyba najcie­
kaw szy  obrzęd rdzennie kaszubski, a w innych s tro ­
nach Polski całkiem  nieznany, to tak zw ane „Ścina­
nie kani“. Do ostatnich czasów  zachow ał się ten 
obrzęd nad m orzem  na półw yspie Helskim w ry b ac ­
kiej w si Jastarn i.

Ścinanie kani — cóż to tak iego? Ano tea tr, w ie j­
skie ludowe widow isko, w  którym  zw ykle udział 
brało  kilku przebranych  na księdza, organistę , kata, 
rakarza , trag a rzy  i kopaczy. Oto na końcu wioski 
w yb iera ją  najprzód plac tea tra lny  m iędzy chatam i. 
Na placu tym  staw iano g ruby  pień półtoram etrow ej 
wysokości. P ień ten m iał niby p rzedstaw iać ambonę 
dla księdza. S taw iano następnie przed nim na n o ­
szach nieżyw ą w ronę w  kleszczach (ano, żeby nie 
uciekła), pięknie p rzy  tym  ustro joną w  czerw oną 
w stążkę na szyi. „Ksiądz** w chodził te raz  na pień 
am bony i — huzia z kazaniem  na wronę, obw iniając 
ją o najgorsze grzechy. Ludzie oczyw iście, - -  
w  śm iech! W reszcie ka t uroczyście ścinał kanię mie­
czem, a raczej kosiskiem . Na zakończenie tego 
obrzędu odbyw ał się z całą  cerem onią pogrzeb w ro ­
ny przy  śpiew ach św ięto jańskich: „W itaj Janie 
z Bolesława...**

P ra s ta ry  ten obrzęd, w praw dzie już dzisiaj nie 
istnieje na K aszubszczyźnie, ale dotąd trw a w  ży ­
wej pamięci m iejscow ego ludu. Jeszcze istnieje go­
spodarz Juliusz P rom a z wsi Obłużna, k tó ry  p rze­
chow uje szablę i powiada, że niegdyś w łasnoręcznie 
ścinał nią kanię. P rzy taczam  tę w iadom ość z książki 
ogrom nie ciekaw ej p. t. „Rok obrzędow y na Pomo- 
rzu“, k tórą napisała dla w iedzy naukow ej p. Bożena 
Stelm achow ska dla upam iętnienia obyczajów  i zw y­
czajów  pom orskiego ludu. W ydał tę książkę Insty tu t 
B ałtycki. Jeśli zaś kto ciekaw y bliższej treści w ido­
w iska ścinania kani, tem u jeszcze powiem, że W os 
Budzysz, dobry poeta kaszubski w ierszem  to opisał 
i w ydrukow ał w  czasopiśm ie „G ryf kaszubski** (nr. 8 
w 1932 r.).

Dzisiaj, chociaż b rak  już kaszubskim  zw yczajom  
św iętojańskim  ścinania kani, są w śród nich za to in­
ne obrzędy niemniej in teresujące. Ludzie, jak ludzie, 
każdy po swojem u, każda w ioska inaczej, jednak 
cały  lud społem na Pom orzu św ięci w ażnie i s ta ran ­
nie dzień św ięta Jana. Źe patron ten, jak wiadomo, 
złam ał chrztem  św iętym  w Jordanie pogańskie m o­
ce, stąd i dzień jego imienia na wieczne w idać czasy 
pozostał pam iątką w alki z złym i mocami i czaram i, 
aby ludzi przed nim ustrzeć. A w łaśnie na Pom orzu 
najW iększe m ają ludzie utrapienie z czarow nicam i. 
One to bowiem w łaśnie w  wigilię świętego Jana pę­
dzą w chm urach nad ziemią na miotłach i ożogacH



Na w stępie chcem y poruszyć spraw ę nadsyłanych 
przez Koła listów, w k tórych  piszą o sw ojej pracy. 
Otóż przew ażająca  część tych listów  zaw iera  szcze­
gółow e spraw ozdania z urządzonych obchodów rocz­
nicy odzyskania dostępu do rnorza, „Dni Kolonial­
nych4' lub „Św ięta M orza44. W ygląda to tak, jak gdy­
by Koła nic innego nie robiły. A przecież w iem y, że 
u rządzają  różnego rodzaju konkursy, robią p lakaty  
propagandow e, album y, opiekują się szkołam i pol­
skimi na obczyźnie, tw orzą biblioteczki, organizują 
w ystaw y, słowem  zajm ują się w ielom a innymi rze­
czami. Naturalnie, urządzenie obchodu jes t w ydarze­
niem. połączonym  z dużym  w ysiłkiem  i w ym aga 
szeregu przygotow ań, do k tórych  członkow ie Kół 
m uszą w łożyć wiele pracy, więc też jest dowodem  
żyw otności Koła. Nie mniej jednak trzeba  w sp ra­
w ozdaniach przedstaw iać i tę może nie tak efektow ­
ną, zw ykłą, norm alną pracę w Kole, opisać o czym  
członkow ie radzą na swoich zebraniach, jakie m ają 
p ro jek ty  na przyszłość, jaki program  działalności 
ustalili dla sw ego Koła. Bo to jes t przecież także 
ciekaw e.

Członkow ie Koła przy Państwowym  Gimnazjum 
Męskim w Zamościu od początku roku szkolnego 
prow adzą m odelarstw o okrętow e pod kierunkiem  
sw ego opiekuna prot. S tan isław a Zajlicha, k tóre cie­

szy się wielkim powodzeniem w śród członków. W y­
konano szereg  modeli p ływ ających a przy końcu ro ­
ku szkolnego zorganizow any będzie konkurs z na­
grodam i za najlepiej w ykonane modele. T rzeba za­
znaczyć, że jest to jedno z najbardziej żyw otnych  
Kól w Zamościu, toteż zyskało  sobie uznanie p reze­
sa m iejscow ego Obwodu LMK p. płk. W . Szalew i- 
cza, k tó ry  okazuje Kołu dużą pomoc zarów no mo­
ralną jak i m aterialną.

Energiczną działalność propagandow ą rozw ija 
Koło przy Państwowym  Gimnazjum Męskim w T cze­
wie. W rocznicę odzyskania m orza zorganizow ało 
ono poranek, na program  którego  złożyły  się inte­
resu jące re fe ra ty  na tem at do tychczasow ego dorob­
ku Polski na morzu, w iersz kaszubski, deklam acja 
zbiorow a, odczytanie kilku utw orów  w narzeczu  k a­
szubskim oraz pieśni okolicznościow e w  w ykonaniu 
chóru szkolnego pod dyr. p. W ięckow skiego. 
W przerw ach  p rzy g ry w ała  o rk iestra  gim nazjalna. 
Udział w poranku w zięli w szyscy uczniow ie zak ła­
du, grono nauczycielskie i p rzedstaw iciele m iejsco­
wego O ddziału LMK.

C iekaw e zebrania urządza Koło przy 7-o kl. Pu­
blicznej Szkole P ow sz. Nr. 4 w T czew ie, urozm ai­
cone śpiew am i i pogadankam i. C złonkow ie Kola 
oszczędzali pieniądze na w ycieczkę statk iem  z T cze­
wa do Gdyni, k tó rą  już pewno niedługo odbędą.

Koło przy Gimnazjum Państwowym  w Hrubie­
szow ie urządziło  uroczysty  w ieczór, pośw ięcony 
rocznicy odzyskania w ybrzeża  oraz  pam ięci p rzy ­
w ódcy spraw  m orskich Gen. O rlicz - D reszera . T en 
sam w ieczór został następnie pow tórzony dla s ta r ­
szego społeczeństw a. Jedna z ulic H rubieszow a zo­
stała  m ianow ana imieniem Gen. O rlicz - D reszera, 
w uroczystości tej w zięły udział delegacje uczniów  
ze sztandarem  szkolnym .

Koło przy 13 Szkole Pow sz. im. St. Jachowicza 
w Poznaniu zorganizow ało  w m arcu piękny obchód 
pod hasłem  „M orze i kolonie44, część p ierw sza po­
św ięcona by ła  m orzu, druga koloniom. Po odśpie­
waniu szeregu pieśni jak : „Szm aragdem  blasków**, 
„Chociaż każdy z nas jest m łody44, „W olności słoń­
ce44, „Na grzbietach fal44, odegrano obrazki scenicz­
ne „N asze m orze44 i „G dynia44. W drugiej części p re-

na zbór, na schadzkę, na saba t z diabłam i—a gdzie? 
— ano na Ł ysą Górę, koło K ożyczkow a w pow iecie 
kartuskim . Ludzie się też w ięc bronią przed nim jai< 
tylko mogą. K redą kreślą k rzyże na drzw iach do­
mów, fachowi zaś rybacy kropią łodzie sw oje św ię­
coną wodą i za tyka ją  na nich gałązki klonu z w iarą, 
że klon w łaśnie ma siłę odganiania zła wszelakiego. 
Nawet bydłu zaw ieszają ludzie na rogach wianki 
z m odraków , kąkoli, s tokró tek  i dzw onków , aby je 
przed okiem czarow nic uchronić. A że i te kw iaty , 
jak i zioła, trzeba zerw ać za dnia, to dlatego, że 
w szystk ie  baby Jagi, pędzać na m iotłach pod w ie­
czór, rzęsiście sk rap iaja  zboża, ogrody i łąki swoim 
tru jącym  potem. I zapalanie ognisk oraz beczek 
ze smołą, w iąże się z tą myślą, aby w ten sposób 
czarow nice odstraszyć. Bo św iatła nie lubią. Baczm e 
w tedy  patrzą  ludzie, jak to skacze przez ogień, bo 
i to ma swój powód. Kto przeskoczyć nie może, te ­
mu biada! W  domu u niego napew no buszuje cza­
row nica za kominem. T rzeba takiem u w tedy corych- 
lej opatrzyć  rodzinna chatę łopianem, krzyżow ym  
zielem, św ięconą wodą i kredą.

Ale za to, gdy dzień rozbłyśnie, — cała ziemia 
pom orska po tylu zabiegach, staraniach i trosk li­

wych obrzędach  w staje  w słońcu czysta  i jakby  
praw dziw ie pobłogosław iona. I woda na św iętego 
Jana jest ogrzana. I ój pszczół b rzęczy  miodnie. 
I siano dopiero co zżęte, pachnie kwieciem. I dzba­
ny jagodam i p ierw szy raz się napełnią. I nie ma 
w tedy m iejsca dla żadnych złych czarów . Z św iętym  
Janem  radość i now e życie w stępuje w ludzi nad je­
zioram i pom orskim i i nad brzegam i m orza.

W tedy  ludzie się śm ieją, mówiąc w esoło p rzysło­
w ia: — „Na św ięty  Jan, — każdy pan!44 A co dow ­
cipniejsza dziew czyna zaraz  na to żartem  chłopcu 
sw ojem u p rzy g ad a : — „Nie udaw aj biedo, pana, — 
nie zaw sze św iętego Jan a !44

I jedna też w tedy  w spólna ochota ogarnia w szy­
stkich — do kąpieli, na rzekę, na staw , na jezioro, 
lub na m orze! W szedzie ta sam a myśl łączy ludzi, 
w obec ciepłych prom ieni czerw onego słońca, k tó re  
nietylko w Borach Tucholskich na Pom orzu, ale 
gdziebądź w innych stronach, brzm i jednakow o 
w iernie:

Już Jan ochrzcił w szystk ie  wody, — 
U myjm y się dla ochłody!

.1. S.



zeska Koła U rszula Cielecka w ygłosiła refera t o ko­
loniach, po czyin opow iedziane by ły  przygody chłop­
ca w Afryce. Po deklam acjach kilku w ierszy  m ó­
wiących o naszym  przyw iązaniu  do P olaków  na 
obczyźnie, opiekunka odczyta ła apel kolonialny, na 
k tóry  prezeska Koła odpow iedziała pięknie sform u­
łow aną rezolucją, kończącą się słow am i: „Zapew nia­
my, że pom agać chcem y i będziem y w szerzeniu idei 
kolonialnej wedle najlepszych sił naszych i możności 
nie tylko w szkole, ale i po opuszczeniu te jże“. 
Obchód zakończono odśpiewaniem  hym nu narodo­
wego. Dochód Koło przesłało  na F. O. M. (zł 5.—) 
i na F. A. K. (zł 5.—). Opiekunką tego Koła jest 
p. M aria G rabow ska.

Członkow ie Koła przy Szkole Handlowej G. Bu- 
chsgang w Czortkowie zorganizow ali w dniu 6 lu­
tego akadem ię połączoną z apelem kolonialnym przy  
udziale 1J>0 m łodzieży i grona nauczycielskiego. Na 
program  złożyły  się: przem ówienie p. m jr W ojcie­
chow skiego — prezesa Oddziału LMK w C zortko­
wie, tańce m arynarskie, duet. chór o raz dw a refe­
ra ty . W iele s ta rań  i p racy  dołożył przy organizow a­
niu akadem ii opiekun Koła p. prof. G oldberg. Spe­
cjalną uw agę zw róconą na udekorow anie sceny, k tó ­
rą ośw ietlono reflektoram i. T rzeba zaznaczyć, że 
Koło pom aga w ydatnie m iejscowem u Oddziałow i 
a w  r. 1936 w spółdziałało z nim w urządzaniu w y­
staw y  m orskiej; członkom, k tó rzy  w yróżnili się w 
tej akcji Oddział p rzyznał liczne nagrody.

B ardzo pracow icie upłynął m-c luty członkom 
Koła przy 31 Szkole Pow sz. iin. Dr H. Jordana w 
Krakowie, gdyż obchód 17-ej rocznicy pow tórzyli 
trzykro tn ie  dla m łodzieży szkół Nr 31, 19 i 32 oraz 
dla dorosłych. O prócz brodukcyj artystycznych , zło­
żonych z żyw ych obrazków  inscenizacyj, obrazków  
scenicznych, u tw orów  na skrzypce i fisharm onię oraz 
pieśni i deklam acyj, urządzone w ystaw ę m orską, 
z k tórej czysty  dochód w kwocie Z\ 16.51 przezna­
czono na F. O. M.

Koło przy Szkole Powsz. Żeńsk. Im. St. Staszi­
ca w e Lwowie uczciło rocznicę odzyskania m orza 
urządzeniem  w y staw y  m orskiej, do k tórej ekspona­
ty  członkinie p rzygo tow yw ały  już od w rześnia r. ub. 
w  św ietlicy Koła. Na w ystaw ie um ieszczono obrazy, 
p rzedstaw iające pracę rybaków , sztukę i ceram ikę 
kaszubską, zw ierzęta  i rośliny m orskie, ok rę ty  w o­
jenne i handlow e, 2 duże roboty  ręczne w yszyw ane 
w zoram i kaszubskim i, liczne modele łodzi podw od­
nych, koritrtorpedow ców  oraz innych okrętów  w o­
jennych a także statków  pasażerskich, model la ta r­
ni m orskiej, s ta tku  Kolumba, album y z widokam i 
m orza i w ybrzeża, album z w ierszam i o m orzu, ilu­
strow anym i rysunkam i; całość uzupełniały okazy 
ryb  morskich, roślin i muszli o raz książki i czaso­
pisma. O prócz w ystaw y  na terenie  poszczególnych 
klas zorganizow ano krótk ie obchody w  dniu poprze­
dzającym  rocznicę.

Członkowie Koła przy Państw. Gluin. Żeńsk. Im. 
Kr. Jadwigi w e Lwowie tak  piszą o urządzonym  
przez siebie obchodzie w dniu 13 lu tego: „C hciały­
śmy, by  dał on pełny w yraz naszego um iłow ania 
1 zrozum ienia idei m orskiej. D latego też już na parę 
tygodni przed tym  w "klasach w ygłaszano szereg  re ­
feratów , pozostających w zw iązku z m ającą się od­
być uroczystością. W dniu 13 lutego uczenice ude­
korow ały w szystk ie klasy i cały  gmach szkolny cho­
rągiew kam i i afiszami propagandow ym i, k tóre były 
bardzo oryginalnie wykonane. Ną drzw iach auli wi­

dniał prześliczny w itraż, p rzedstaw iający  okrę t na 
morzu. Na -obchodzie obecnę były, prócz uczenie, 
delegacje Kół Szkolnych LMK w szystkich  gim na­
zjów. Po odśpiewaniu piosenek kaszubskich, k ró t­
kim przem ów ieniu i deklam acjach, ogłoszono kon­
kurs na prace, um ożliw iające naukę o m orzu Pow - 
w szechnej Szkole w Kozielnikach pod Lw ow em ; 
chcem y, by  i te w iejskie dzieci uczyły  się o naszym  
m ałym  skraw ku m orza. Następnie odegrana została 
sztuczka p. t. „Z aręczenie na K aszubach“, w  której 
zw łaszcza tańce kaszubskie spotkały  się z gorącym  
przyjęciem . Hymnem kaszubskim  1 Rzeczpospolitej 
zakończono uroczystość. C hciałyśm y choć w taki 
skrom ny sposób pokazać, że i u nas, tak  daleko od 
naszego m orza, żyje przecież gorące uczucie i w iel­
kie zrozum ienie dla j*ego spraw  i po trzeb44.

Koło przy Szkole P ow sz. im. M. Mościckie] w 
Czortkowie zorganizow ało w lutym  konkurs na naj­
piękniejszy poranek; w konkursie w zięły udział trzy  
szkoły, w w yniku czego najlepiej w ypadł program  
przygotow any przez członkinie tego Koła. Dla 
uczczenia rocznicy odzyskania m orza ofiarow ano na 
F. O. M. obligacje Pożyczki N arodow ej, na k tóre w 
sw oim  czasie sk ładały  pieniądze uczenice kl. V, VI 
i VII, w ysłano także depeszę g ra tu lacy jną do Kie­
row nictw a M arynarki W ojennej.

B ardzo dobrze rozw ija się Koło przy Szkole Po­
wszechnej w Muichowie k. Lubartowa (wol. lubel­
skie), które z każdym  rokiem pow iększa liczbę sw o­
ich członków. Za główny cel działalności członkow ie 
obrali sobie w spom aganie Funduszu O brony M or­
skiej, na k tó ry  zb ierają  pieniądze, u rządzając różne 
im prezy, zabaw y i t. d. Dużo p racy  Koło pośw ięca 
także propagow aniu m orza i jego znaczenia w śród 
tam tejszej ludności. Na uroczystość 17-ej rocznicy 
zorganizow ano piękną akadem ię.

Obchód zorganizow any przez Koło przy Gimna­
zjum Nalśw. S erca  Jezusowego w Zbylitowskie] Gó­
rze  (woj. krakowskie) miał na celu przede w szyst­
kim zaznaczenie zw iązku Polski z Polonią zag ra ­
niczną. U roczystość odbyła się w  lutym  przy czym  
część program u pośw ięcono osobie Pana P re z y d e n ­
ta. Po w ykonaniu pieśni p. t. „O polskie m orze44, do 
k tórej słow a układała jedna z członkiń Koła. w ygło­
szone zostały  krótkie, treściw e życio rysy  polskich 
podróżników  i badaczy, a w ięc: Arciszewskiego, Do­
meyki, D ybowskiego, Rogozińskiego, S trzeleckiego 
i innych z w ym ienieniem  ich zasług dla dorobku na­
ukowego. Następnie w ygłoszono przem ówienie, uza­
sadniające słuszność żądań Polski i jej dążenia do 
uzyskania w łasnych kolonij, po czym jedna z człon­
kini zadeklam ow ała w iersz  W ierzyńskiego p. t. „śpiew  
m ary n arzy 44. Obchód zakończono odśpiewaniem  hy­
mnu narodow ego.

B ardzo dobrze rozw ija się p raca w Kole przy 
Pry w. Gimnazjum Sacre-Coeur w e Lwowie. Trzeba 
zaznaczyć, że do Kota należą w szystk ie  uczenice 
gim nazjum , co niew ątpliw ie jest dowodem dużego 
w yrobienia społecznego. Obchód rocznicy odzyska^ 
nia m orza urządzono p rzy  w spółpracy m iejscow ej 
drużyny żeglarskiej h arcerek ; program  jej obejm o 
w ał szereg  ciekaw ych odczytów  i pogadanek, u roz­
maiconych przezroczam i, deklam acje o rozw oju G dy­
ni oraz pieśni m orskie i żeglarskie. P rezeska Koła 
w ygłosiła odczy t o działalności i znaczeniu LMK. 
P ró cz  tego jedna z harcerek  w yśw ietliła  szereg  
zdjęć z obozu drużyny  nad jeziorem  Narocz. doda** 
jąc objaśnienia o sportach wodnych.



Z k r a j u  i ze ś w i a t a
Rocznica śmierci Marszałka Piłsudskiego

była obchodzona powszechnie w całym kraju.
W godzinach rannych odbyły się nabożeństwa 
żałobne w kościołach i świątyniach wszystkich 
wyznań. W szeregu miast odbyły się uroczy­
ste akademie. W stolicy hołd w Belwederze 
złożyły delegacje młodzieży szkolnej, wyższych 
uczelni, samorządów, organizacyj i związków 
społecznych i zawodowych, instytucyj przem y­
słowych, finansowych, handlowych i rzemieśl­
niczych oraz liczne zastępy osób prywatnych.
Podobnie liczne delegacje przesunęły w Krako­
wie 11 stóp trumny na Wawelu, jak również 
w Wilnie przez cmentarz na Rossie, Najwznio­
ślejszym momentem obchodu była chwila ci­
szy pomiędzy godziną 20.45 a 20.48, kiedy uci­
chło bicie dzwonów, gwizd syren fabrycznych 
i wszystko zamarło we wspomnieniu tej chwili, 
gdy przed dwoma laty przestało bić wielkie 
Serce.

Stosunki polsko-rumuńskie. Polski minister 
spraw zagranicznych, Beck, złożył oficjalną 
wizytę w Bukareszcie, w czasie której prze­
prowadził z przedstawicielami rządu rumuń­
skiego rozmowy na temat zagadnień, interesu­
jących zarówno Polskę, jak i Rumunię. Rozmo­
wy te były prowadzone w  bardzo serdecznym 
nastroju i niewątpliwie przyczynią się do dal­
szego zacieśnienia przyjaznych stosunków mię­
dzy Polską a Rumunią. Od pierwszych lat od­
zyskania przez nas niepodległości stosunki pol­
sko-rumuńskie nacechowane były zawsze 
szczerą przyjaźnią i wzajemnym zrozumieniem 
wspólnych interesów obu narodów, które też 
oddawna nawiązały ścisłą współpracę w  za­
kresie polityki zagranicznej, w dziedzinie woj­
skowej, kulturalnej i gospodarczej. Pan P rezy­
dent Rzplitej, na zaproszenie króla Karola II, 
przywiezione przez rumuńskiego następcę tro­
nu, Wielkiego Wojewodę Michała, udaje się 
w pierwszych dniach czerwca do Bukaresztu.

Wyjazd do Morskiej Woli. Z Gdyni odpły­
nęła na s/s „Kościuszko44 kolejna partia osadni­
ków na „Morską Wolę“, kolonię Ligi Morskiej 
i Kolonialnej Paranie. Osadnicy w ilości 14 ro­
dzin, składających sią z 80 osób, przybyli do 
portu Santos w dniu 20 maja r. b., skąd pod 
opieką przedstawiciela Ligi udali się w podróż 
kilkudniową koleją i samochodami na „Morską 
W olę“.

Śmierć Drzymały. W  dniu 27 kwietnia 
zmarł w Grabownie w Poznańskim w wieku lat 
79 Michał Drzymała, właściciel słynnego wozu 
Drzymały. Nazwisko tego dzielnego chłopa 
wielkopolskiego zasłynęło przed 33 laty nie tyl­
ko w Polsce, ale i daleko poza granicami na­
szego kraju, stając się niejako symbolem hartu 
ludu polskiego w walkach z uciskiem zaborcy.
Drzymała, któremu rząd pruski nie pozwolił 
wybudować domu na własnym kilkunastomor-

gowej parceli, chcąc go w ten sposób zmusić do 
sprzedania gospodarki Niemcom, nie uległ prze­
mocy, a zamieszkał ze swoją rodziną poprostu 
w wozie cygańskim. Nie odniosły również skut­
ku grzywny i kary, wymierzane przez rząd 
niemiecki. Drzymała przetrw ał na swym wozie 
do czasu odzyskania przez Polskę niepodległo­
ści i mógł się wreszcie pobudować na ofiarowa­
nym mu kawałku ziemi w Grabownie.

Rekordowe wyniki pracy portu gdyńskiego. 
Miesiąc kwiecień r. b. wykazał w dotychczaso­
wej pracy portu gdyńskiego rekordową liczbę 
obrotów towarowych, które wyniosły ogółem 
819.445,9 ton, czyli o 50.000 ton więcej niż 
w marcu r. b., a o 32,3% więcej, niż w roku 
ubiegłym.

Uroczystości koronacyjne w Londynie.
W  dniu 12 maja odbyła się w Londynie ko­

ronacja króla Jerzego VI. Naród angielski jćst 
bardzo przywiązany do tradycji i nawet oby­
watele o najbardziej demokratycznych poglą­
dach lubują się w pełnych przepychu ceremo­
niałach, obowiązujących w  Anglii od wiek wie­
ków w  niezmiennej formie. Ponad to wszyscy 
obywatele brytyjscy otaczają rodzinę królew­
ską szczerym uczuciem, widząc w koronie wi­
domy znak jedności olbrzymiego imperium. 
Pełne też przepychu, a zarazem serdecznej at­
mosfery były i obecne uroczystości korona­
cyjne. O wielkim zainteresowaniu świadczył 
ogromny napływ gości. Jak obliczono, uroczy­
stościom koronacyjnym przyglądało się na uli- 
cich Londynu przeszło 6 milionów ludzi. Poza 
zwykłymi widzami na uroczystości przybyli 
przedstawiciele wszystkich niemal rządów 
i państw. Nie dopisali jedynie Włosi, którzy na­
wet przed koronacją wycofali swych dzienni­
karzy — podobno na znak protestu przeciwko 
dopuszczeniu do udziału w uroczystościach 
b. cesarza Abisynii, Haile Selasie.

W dniu 20 maja odbyła się przed królem 
wielka międzynarodowa defilada okrętów wo­
jennych, w której wzięły udział niejako dwa 
pokolenia okrętów: przedwojenne i powojenne. 
Najstarszym okrętem był krążownik grecki 
z r. 1910, najmłodszą angielska łódź podwodna, 
wykończona na kilka dni przed uroczystościa­
mi. Polskę reprezentował O. R. P. „Burza44.

O. R. P. „Grom4*. W dniu 16 maja przybył do 
portu wojennego w Gdyni nowy kotrtorpedo- 
wiec polski „Grom44. Na spotkanie „Gromu44 
w yruszył torpedowiec „Podhalanin44, który w y­
wiesił sygnał: „Serdecznie witamy u brzegów 
ojczystych44. Zbliżając się do portu, „Grom44 
oddał salut dowódcy floty 11 strzałów arm at­
nich. Nowy kontrtorpedowiec jest cennym na­
bytkiem dla polskich sił zbrojnych na morzu, 
gdyż jest on nie tylko najsilniejszą i najszybszą 
jednostką w naszej marynarce wojennej, lecz 
również jednym z najsilniejszych i najwięk­
szych kontrtorpedowców na świecie.



Certa 20 groszy OPŁATĘ POCZTOWA UISZCZONO RYCZAŁTEM

    POLSKA na MORZU

Po d n i a  19' m a j a  1937  r. 
z ebran o  na w gotówce

i papierach wartościow.

zł. 5.310.864.50

Warunki przyjęcia do Państwowej Szkoły Morskiej
P ań stw o w a Szkoła M orska w Gdyni po­

daje do w iadom ości kandydatom  na ofice­
rów  m arynark i handlow ej, że podania o 
p rzy jęcie  do Szkoły  na w ydzia ł naw igacy j­
ny i m echaniczny — należy sk ładać najpóź­
niej do dnia 11 lipca 1937 pod ad resem : D y­
rekcja P ań stw o w ej Szkoły  M orskiej w G dy­
ni, ul. M orska 83.

Od w stępujących  do Szkoły  w ym aga 
się: 1) w ieku 16 do 19 lat, 2) ukończenia gim ­
nazjum  now ego ustroju (wzgl. 6 klas szkoły  
średniej państw ow ej publicznej lub p ry w a t­
nej daw nego typu), 3) poddania się badaniu* 
lekarskiem u przez komisję lekarską przy 
Szkole dla oceny stanu zdrow ia, 4) złoże­
nia egzam inów  w stępnych.

U kończenie jednego z w ydzia łów  daje,

po nabyciu  ustaw ow ego  cenzusu m orskiego, 
p raw o  o trzym an ia  dyplom u porucznika że­
glugi m ałej, w zględnie oficera m echanika 
okrętow ego III klasy.

Nauka w Szkole jest bezpła tna. Za u trz y ­
m anie uczniów  w Internacie szkolnym  oraz 
św iadczenia, dostarczane przez In ternat — 
ustalona zo sta ła  na r. 1937-38 op ła ta  w w y ­
sokości zł 1.000, p łatnych  w 10 ra tach .

Bliższe inform acje co do sam ej Szkoły, 
w arunków  przy jęcia  oraz sk ładan ia  po­
dań — udziela pisem nie D yrekcja Szko ły  po 
nadesłaniu znaczka pocztow ego za 5 gr.

K orespondencję należy ad reso w ać — 
P ań stw o w a Szkoła M orska w Gdyni, u l  
M orska 83.

Autom at „ P I O R U N 11
ś c i ś l e  w g .  r y s u n k u  

z ltczp iec zn ik iem  to sen sac ja  1937  r.!
Fason b elg ijsk i! T yp  6 -c io  m /m !
Strzela do celu  specj. m etal, k u lk a­
mi, i au tom at, w yrzuca w ystrzelon e łu ­
ski! Huk k o losa ln y! Idealna obrona  
przed napadem ! W ykonanie lu k susow e:  
lufa p ięk n ie brum irow ana, rączki kryte  
lśn iącym  bakelitem ! W aga  250  g r ., dług.
10 cm ., szer . 7 cm . —  Cena ty lk o  zl 
6 .8 5 . 2  sztuki 1 3 .5 0 . Setka naboi 3 .6 5 . P łaci s ię  przy od ­

b iorze.
A dres PRZEDST. ,,PERFEK TW ATCH“ , W arszaw a 1, 

ul. M ariańska 11— 1 D z. M / l .
U w aga: W ystrzega jc ie  s ię  taniej, lecz b ezw artościow ej

tan dety!
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